ROZDZIAŁ PIERWSZY

Przedzieranie się przez „Rozmowę o drobiazgach”

Bariera: Dlaczego podchodzimy i od razu 

oddziałujemy na kobiety 
"W dzisiejszych czasach ludzie są zwykłym cieniem czegoś czym  mogliby być. Wielu

 z nich nakłada fasadę, by być zgodnym w społeczeństwie. Wielu

 nosi  maski, by dostosować się do społecznego i politycznego życia. 

To dzieje się zwłaszcza w przypadku kiedy mężczyźni  mają do czynienia z kobietami.” 

Rom Wills, autor Nice Guys And Players: Becoming The Man Women Want
Rozmowa o drobiazgach. Zupełnie nienawidzę rozmawiać o drobiazgach. Dlaczego zajmujemy się czymś takim jak "rozmowa o drobiazgach’’ (czyli rozmowa, która jest trywialna i bez znaczenia, ale w pewnym stopniu zabawia innych) kiedy większość z nas naprawdę o to nie dba? Ponieważ jesteśmy mile sztuczni dla tych, z którymi prowadzimy konwersację, aby oni czuli się jak najwygodniej w naszym towarzystwie.
Od czasu kiedy byłem dzieckiem, byłem uwarunkowany przez ludzi dorosłych, szczególnie przez starszych żeńskich ludzi, żeby zawsze być dobrze wychowanym i taktownym, żeby stać się ‘’małym dżentelmenem”. Od zawsze wpajano mi, by pokazywać zachowanie, które podobało się innym i być pochlebnym dla każdego z kim rozmawiałem. Tak było nakazane, żeby mówiąc unikać czegoś, co miało potencjał by być obraźliwe, konwersacyjne, lub zbyt osobiste. Moje doświadczenia były takie, że większość ludzi, którzy awansowali społecznie do klasy średniej, mieli dwoje rodziców i całą rodziną chodzili do kościoła zostało wychowane w ten sam sposób.
Kiedy przestałem być dzieckiem, zacząłem rozwijać pewien stopień dwuznacznych uczuć o moim dobrze wyrobionym zachowaniu. Szczególnie, pod względem oddziaływania na siebie kobiet. Ile razy widziałeś faceta, który często był skrytykowany, w ten czy inny sposób, przez duży procent kobiet, które go poznały, ale temu samemu facetowi nigdy nie brakowało romantycznego czy seksualnego koleżeństwa? Albo, przeciwnie, jak wiele razy patrzyłeś na jakiegoś twojego męskiego przyjaciela (a może to ty?) któremu wielokrotnie gratulowano tego jakim jest ‘’dżentelmenem”, jak bardzo jest "uwielbiany’’, jak zabawny i jak wiele dookoła niego się dzieje . . . ALE . . . ten facet zawsze walczył, by utrzymać romantyczne i seksualne zainteresowanie kobiet? Obojętnie czy dla lepszego czy gorszego zachowania. Ja miałem możliwość doświadczania OBU stron tej społecznej strony. Była sytuacja gdzie nie miałem problemu, ale już następna zawsze mnie unicestwiała. 
Coś co powoli ale pewnie zacząłem sobie uświadamiać było to, że ogólnie kobiety, które miały najwyższy stopień romantycznego i seksualnego zainteresowania mną były tymi kobietami, z którymi zachowałem się w bardzo naturalny, odprężony, nie ubezpieczony i zupełnie obojętny sposób. Inaczej mówiąc, byłem z nimi PRAWDZIWY i zupełnie nie troszczyłem się, czy te kobiety mnie polubią, albo o to czy aprobują moje zachowanie. Ciekawe jest to, że większość kobiet, które bardzo zawiodłem i miałem na nie złe oddziaływanie były ogólnie tymi, dla których zbyt bardzo próbowałem być "Panem Doskonałym Dżentelmenem’’: Zawsze próbując powiedzieć i zrobić ‘’stosowną” rzecz... ogólnie komunikować się z nimi w sposób, który wyjątkowo podobał się i był pochlebny dla ich kobiecego ego.

Naprawdę w głębi serca wierzę, że wszyscy mężczyźni chcą konsekwentnie pokazać coś co ja klasyfikuje jako "Tryb Pierwszy Zachowania”. To prawdopodobnie ten czynnik powstrzymuje mężczyzn od działania w ściśle określony sposób, jest to też pierwszy i prawdopodobnie najszkodliwszy skutek naszego codziennego i cotygodniowego zachowania, kiedy to oddziałujemy na innych:

STRACH PRZED TYM CO INNI LUDZIE BĘDĄ MÓWILI I MYŚLELI O NASZYM ZACHOWANIU

Pomyśl o tym... Jak wiele razy byłeś w gronie przyjaciół, rodziny i / albo znajomych i czułeś pragnienie, by być wolnym, zachowywać się bez zahamowań, a zostałeś powstrzymany przez paraliżujący cię lęk bycia skrytykowanym, uznany za klauna, nie polubiany, albo powodując, że inni będą czuć się niewygodnie w twoim towarzystwie?
Byłem w tej pozycji zbyt wiele razy, by to rozpamiętywać. Zdecydowanie częściej czułem to w towarzystwie nowych żeńskich znajomych, niż w towarzystwie nowych męskich znajomych. Ja ogólnie zawsze ‘’mówiłem co myślałem" gdy byłem wśród samców, nie zważając, czy znałem ich przez dwa lata czy dwie godziny. Wyrażanie się w szczery, niezmiernie bezpośredni sposób w towarzystwie atrakcyjnych kobiet zawsze było więcej niż wyzwania dla mnie i bazowało na wielu rozmowach, które miałem z innymi facetami i odkryłem, że zdecydowanie nie byłem sam.

 NAJWAŻNIEJSZA PODSTAWA ZA CZTEREMA TRYBAMI SŁOWNEJ KOMUNIKACJI ™ 

Oto jest podstawowa prawda dotycząca większości kontaktów damsko-męskich: MY WSZYSCY CZEGOŚ CHCEMY. Największym kłamstwem, które możesz powiedzieć, kiedy zbliżasz się do kobiety, która zainteresowała cię romantycznie i / albo seksualnie jest, że "nie chcesz niczego’’ od tej kobiety. TAK, CHCESZ. Tak jak każdy, z którym oddziałujemy na szczerej lub pół - szczerej podstawie; mamy potrzeby i / albo pragnienia, które chcielibyśmy spełnić i zaspokoić. Coś czego pragniemy może być nieuchwytne tak jak pochlebne uwagi albo szacunek. To może być też czymś namacalnym tak jak monetarna przysługa albo oferta zatrudnienia. Ostatecznie … bardzo rzadko, jeśli w ogóle kiedykolwiek, zbliżasz się do kobiety "tylko dla zabawy’’. 
Większość mojego dorosłego życia, moje zachowanie zawsze wahało się pomiędzy byciem śmiałym, szczerym i prowokującym, a byciem dobrze wychowanym, ostrożnym i pośrednim. Ale przed jesienią 1990, nigdy właściwie nie pomyślałem, żeby "zaklasyfikować’’ moje zachowanie, albo zachowanie kogoś innego. Tak było do czasu mojego spotkania któregoś październikowego wieczoru 1990, z młodą panią, która była znajomą mojej matki i wtedy właśnie po raz pierwszy wyszedłem z czymś co teraz jest znane jako Cztery Tryby Werbalnej Komunikacji ™. 
Tego wieczora, miałem szanse bycia z kobietą, która była bardziej znajomą mojej matki niż moją. Teraz, kiedy to wspominam, to był właśnie typ kobiety, z którą zwykle miałem większość problemów będąc "prawdziwym” sobą. Kiedykolwiek ktoś wspomniałby, że znał "Panią Currie,” mój mózg natychmiast sprowokowałby mnie, by pokazać zachowanie, które było całkowicie typowe dla bycia "Panem Doskonałym Dżentelmenem”. Niezawodnie, skończyliśmy początkową, trwającą około piętnaście do dwadzieścia minut nieinteresującą i nieistotną "rozmowę o drobiazgach’’.
A ty WIESZ jak bardzo NIENAWIDZĘ ROZMOWY O DROBIAZGACH.

Dlaczego ludzie tak często zajmują się trywialną, bez znaczenia rozmową o drobiazgach z kobietami, którymi są zainteresowani, kiedy wiedzą że ten typ rozmowy jest zwykle nieefektywny i bezproduktywny? Ponieważ oni są albo a) zmieszani tym, czego tak na prawdę od tej kobiety chcą( związek? przypadkowy seks? platoniczna przyjaźń?), albo b) oni ściśle wiedzą czego chcą, ale boją się zakomunikować to kobiecie. W moich doświadczeniach i obserwacjach, to jest zwykle to drugie.
 To jest właśnie to, co jest zasadniczą różnicą między efektywną słowną komunikacją i nieefektywną słowną komunikacją. Kiedy wiesz czego chcesz od kobiet i komunikujesz swoje potrzeby i pragnienia w stosunku do nich w śmiały, szczery i wyraźnie zrozumiałym sposób, to jest typowy przykład efektywnej słownej komunikacji. Z drugiej strony, kiedy jesteś zmieszany tym czego naprawdę chcesz od kobiet, lub wiesz dokładnie czego chcesz, ale boisz się zakomunikować im tą informację, to jest typowy przykład nieefektywnej słownej komunikacji. 
Kiedy rozmawiałem z tą młodą panią, która była znajomą mojej matki, wiedziałem dokładnie czego od niej chce. Chciałem z nią przeżyć przypadkowy seks. Ona była fizycznie atrakcyjna i miała bardzo seksowne zachowanie. Czy to było płytkie albo pobieżne z mojej strony, by chcieć przejść z nią w [przypadkowe] seksualne relacje tak szybko? Być może tak, być może nie. Czy to jest długotrwała krzywda wymierzona w ciebie, by oddziałać z kobietami w sztuczny, nieefektywny sposób i usiłując "ukryć” twoje prawdziwe pragnienia, zainteresowania i zamiary w stosunku do nich? ZDECYDOWANIE TAK

Teraz zapewne niektórzy ludzie przedstawiliby pogląd, że pomysł seksu z kobietą podczas pierwszej rozmowy jest „społecznie niewłaściwy”, lub co najmniej jest przykładem "złych manier”. Utrzymywaliby, że ten typ konwersacyjnego zachowania nie jest reprezentowany przez prawdziwego "Dżentelmena’’. NIE ZGADZAM SIĘ. Moim zdaniem jest drobna różnica pomiędzy pokazywaniem zachowania, które jest społecznie odpowiednie, a zachowaniem, które jest sztuczne i nieszczere. Myślę, że pierwsze docenia wartość czasu, a drugie zaprowadza do nieefektywnych i bezproduktywnych relacji z kobietami. Nie chce wcale sugerować, że jakiś facet powinien być umyślnie „niegrzeczny" albo „lekceważący" w stosunku do kobiet. To nie sprawdzi się nigdzie. Z drugiej strony jednak, chcesz uniknąć robienia komentarzy, wyrażania pragnień i zainteresowań, które nie są reprezentantem czegoś o czym NAPRAWDĘ myślisz. 

To jest moja definicja "prawdziwego’’ zachowania. PRAWDZIWE zachowanie jest zachowaniem, które jest reprezentowane przez twoje prawdziwe i uczciwe potrzeby, myśli, pragnienia, zainteresowania i zamiary. W przeciwieństwie do SZTUCZNEGO zachowania, które jest zachowaniem dającym ludziom fałszywe i / albo mylące wrażenie jakie są twoje prawdziwe potrzeby, myśli, pragnienia, zainteresowania i zamiary. Jeśli ja oddziałuje na ciebie głównie, dlatego ponieważ chcę, byś pomógł znaleźć mi pracę, wszystko w moim zachowaniu pozwala ci wiedzieć jasno, że to jest mój główny cel i jestem z tobą prawdziwy. Z drugiej strony, jeśli chcę oddziaływać na ciebie i sprawiam wrażenie, że zależy mi tylko na tym by "cieszyć się twoim towarzystwem i rozmową”, kiedy w rzeczywistości chcę, byś przedstawił mnie komuś, kto może mi pomóc zdobyć pracę, byłbym postrzegany jako sztuczny i manipulacyjnym.
Wracając do mojej rozmowy z młodą panią w 1990, moja frustracja w końcu dotarła do punkt przełamania. Nie mogłem już dalej drążyć tej bezproduktywnej "rozmowy o drobiazgach ”. Nagle przerwałem jej w chwili, kiedy mówiła i w końcu zacząłem komunikować się z nią w bardzo śmiały, pewny siebie i niezmiernie bezpośredni sposób, w zgodzie z moimi prawdziwymi pragnieniami, zainteresowaniami i zamiarami (dałem jej znać, że chciałbym ją przelecieć). SPOSÓB, W KTÓRY SIĘ WYRAZIŁEM CAŁKOWICIE JĄ ZASKOCZYŁ.
 "Proszę ??! Słucham ??!”

Jak przewidziałem, mój śmiały, niezmiernie prowokujący i bezpośredni sposób wyrażenia powalił ją na kolana. "Proszę ?!?!” było jej pierwszą odpowiedzią. "Słucham ?!?!” było zaraz po tym. Później nastąpiło: "Nie mogę uwierzyć, że to powiedziałeś!!”. Kiedy przed tą nocą odebrałbym odpowiedź przesiąkniętą zszokowaniem i zdumieniem od jakiejś innej kobiety, która byłaby znajomą mojej matki, pewnie zaraz zacząłbym być skuszony, by natychmiast zacząć przepraszać i mieć żal do siebie... Przestraszony, że moja reputacja "Pana Doskonałego Dżentelmena’’ prawdopodobnie zostałaby zszargana. Ale tej nocy … w tej rozmowie … MOGŁEM DBAĆ O TO MNIEJ. Pragnienie bycia PRAWDZIWYM przeważyły nad utrzymaniem obrazu "niewinnego’’ "grzecznego’’ i / albo "dobrze wychowanego’’.
 "Czy mówisz tak do WSZYSTKICH KOBIET w PIERWSZEJ ROZMOWIE z nimi?!?!” było pytaniem skierowanym do mnie. Moja odpowiedź? "Co za różnica, jak odnoszę się do innych kobiet… ważną rzeczą właśnie teraz jest to, że zbliżyłem się do ciebie w sposób, jaki poczułaś, ponieważ jestem zainteresowany byciem z tobą.”
JEJ ZADZIWIAJĄCA ODPOWIEDŹ

Ona zrobiła przerwę. Usiadła tylko w moim samochodzie na chwilę i wyglądała przez okno. Miałem wrażenie, że po wyznaniu jej dlaczego NAPRAWDĘ chciałem dzielić jej towarzystwo, mogła się zdarzyć jedna z dwóch rzeczy: a) ona powie mi, w ten czy inny sposób, że nie czuje się swobodnie z moim prowokującym, bezpośrednim sposobem wyrażania się i przekaże mi życzenie że nie chce dzielić mojego towarzystwa w niedalekiej przyszłości; ALBO b) ona powoli, ale pewnie uzna, że pomysł bycia razem nie jest ostatecznie taki zły i później zaprosi mnie, by podzielić się sobą w bardzo bliskiej przyszłości (hej, to mogło zdarzyć się wcześniej). Po kilku dłuższych momentach ciszy, w końcu wybrała drugą odpowiedź.
Przyglądała mi się ze spojrzeniem zdumienia i podziwu, a wkrótce dała mi znać, że niewiarygodnie podnieciło ją moje nieokreślone, bardzo śmiałe podejście, wysoce jednobarwne  nie ubezpieczone zachowanie i mój odważny, bezpośredni sposób słownej komunikacji. Pewnego razu kiedy była zrelaksowana, wyznała, że nawet kiedy zachowywała się w sposób wstrząśnięty i zaskoczony, to w głębi serca, właściwie uznała mój sposób wyrażenia za wysoce pociągający. Szczególnie, że ona zrozumiała, że nie byłem mięczakiem i przez moje wyrażanie zainteresowania i pragnień w tak niekonwencjonalny, bezpośredni sposób stała się nawet bardziej niż podniecona. "To było tak jak gdybym spotkała faceta, którego zawsze chciałam… takiego dla którego byłabym fizycznie pociągająca … w rozmowie.  Ale realistycznie, nigdy nie oczekiwałam, by większość mężczyzn miało odwagę do … na pewno, nie w pierwszej rozmowie ze mną …”

CZAS ŻEBY POJAWIŁ SIĘ JAKIŚ POMYSŁ
Podsumowała to, co zrobiłem mówiąc "to było to, co chciałam usłyszeć, ale [normalnie] nie oczekiwałam usłyszeć’’ – zaintrygowała mnie. Po około 20-30 minut całowania i macania się w samochodzie, zapisała mi swój numer i powiedziała żebym czuł się swobodnie, gdy przyjdę do niej nazajutrz.

Kiedy wróciłem do domu tego wieczora, czułem się jakbym zaliczył misję. Byłem tak podekscytowany tym, że pozbyłem się mojego lęku mówienia co myślę i zaryzykowałem moją reputację „Pana Perfekcyjnego Dżentelmena”, że nie wiedziałem co zrobić. Fakt, że pobudziłem ją seksualnie był nieistotny i drugorzędny. Dla mnie, największą rzeczą było uniknięcie angażowania się w rozmowę o drobiazgach i poczucia, jaki jestem wtedy sztuczny. Miałem przypływ adrenaliny i to było niewiarygodne. Najważniejszą rzeczą był komentarz, który ciągle powtarzałem sobie w głowie: "coś co ona chciała usłyszeć, ale nie oczekiwała usłyszeć.”

Rozpoczynając od tej nocy przez cały weekend, zacząłem czytanie artykułów o relacjach damsko-męskich, książek na temat w jaki sposób następuje pobudzenie i podniecenie między mężczyzną i kobietą, słuchałem kobiet i mężczyzn w TV opowiadających o przyjemnych i nieprzyjemnych doświadczeniach na pierwszych randkach. Zacząłem analizować wszystkie własne doświadczenia z kobietami, jak również trochę doświadczeń facetów, którzy byli moimi przyjaciółmi. Po dniach przemyśleń, w końcu doszedłem do wniosku, że wszystkie konwersacyjne zachowania okazywane przez mężczyzn w stosunku do kobiet, które są dla nich atrakcyjne ogólnie podpadają pod jedną z czterech kategorii:

 • Mówią to, co kobiety zwykle CHCĄ USŁYSZEĆ, ale przeważnie, NIE OCZEKUJĄ USŁYSZEĆ (przede wszystkim dlatego, że one nie wiedzą że masz „jaja” by powiedzieć co naprawdę masz na myśli); Zaklasyfikowałem to zachowanie jako "Tryb Pierwszy Zachowania”. 

• Mówią to, co kobiety zwykle CHCĄ USŁYSZEĆ, jak również to co na ogół OCZEKUJĄ USŁYSZEĆ { przede wszystkim dlatego, ponieważ ty jesteś "dobrze wychowany ” i "konwencjonalny’’); Zaklasyfikowałem to zachowanie jako "Tryb Drugi Zachowania”.

 • Mówią to, czego kobiety zwykle NIE CHCĄ SŁYSZEĆ, ale co one zazwyczaj OCZEKUJĄ USŁYSZEĆ (przede wszystkim dlatego, ponieważ wszystko co mówisz jest sztuczne, nieszczere, nieśmiałe i / albo stereotypowe); Zaklasyfikowałem to zachowanie jako "Tryb Trzeci Zachowania”. 

• Mówią to, czego kobiety zwykle NIE CHCĄ I NIE OCZEKUJĄ USŁYSZEĆ (przede wszystkim dlatego, ponieważ jesteś niegrzeczny, bezdennie głupi, obraźliwy i / albo rażąco lekceważący); Zaklasyfikowałem to zachowanie jako "Tryb Czwarty Zachowania”. 

I W TEN SPOSÓB NARODZIŁY SIĘ CZTERY TRYBY SŁOWNEJ KOMUNIKACJI ™. 

Ale, dlaczego Tryb Pierwszy Zachowania jest koniecznym? Jak działa, że jest tak efektywny? Przeczytaj dalej. 

